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M l l t ’7 U n p l < << katolickie,ilustrow ane pisem- j j lT l l i f  Ł-y IIC IV  ko misyjne dla dzieci i m ło­
dzieży, wychodzi w języku polskim , francuskim , wło­
skim, hiszpańskim , angielskim , niem ieckim , czeskim, 

słoweńskim, węgierskim i katalońskim.
P renum era ta  roczna 1.50 Zip., 1 M., 35 am. cts.

SPIS RZECZY: Opowiadanie gwiazdkowe. - 
A więc pójdźmy do s ta jen k i (dokończenie), — Na 
„Gwiazdkę" dla m urzynków. — N ieudana podróż Jo 
cusia. W ykaz ofiar „K rucjaty Modlitw za Afrykę". - 
Zagadki i rozwiązanie łamigłówek. Odpust zu ­
pełny.

I l u s t r a c j e :  N auka katechizm u

Prenumeraty i ofiary
przesyłać można pod następującem i adresam i: 

Warszawa: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka 25. — Poznań: ul. 
Szym ańskiego 6. — Wilno: ul. Zam kowa 19. — 
Częstochowa: ul. Panny Marji 73. — Krosno (Mało­
polska). — Gniezno: p. Anna Potulna, ul. Mieczy­
sław a 1. — Kielce: p. M arja Kasperska, ul. Śnia- 
deckiego 16, m. 8. — Bielsko: Piłsudskiego 7. — Łódź: 
p. Ignacy Dubas, ul. P rzędzaln iana 55. — Lwów: 
p. Fedaszówna, ul. Zadw órzańska 89, albo p. Bere­
zowski Józef, ul, K urkow a 65. — Wroclaw: Hirsch- 
strasse  33. — Adres Domu głównego: Rzym, Roma 
(12), via de l’Odmiata, 16. — Ameryka: Sodality of St. 
Peter Claver 3624 W est Pine Blvd. St. Louis Mo. 
Num er konta P. K. 0.: W arszaw a 1.188. — Kraków 
142.248. — Poznań 200.016. — W ilno 80.954. - 

Krosno 411.222.

OFIARY NADESŁANE
w sierpniu  1930 r.

(w zip.)
Dla murzynków: K. G olanka zł. 5,—; P. Progul- 

ska 2.50; P. Spytkow ska 3.—; M. Subska 3.—; J. F., 
M. S., M. R. i M. M. ogółem  5.40; ze skarbonki Mu­
rzynka 7.58; O. Szutów na 30.— ze skarbonki; Ks. 
Strojek ze skarbonki kościelneji w Leszczynach 31.h-.

S tra  S. Nowakówna od dzieci ze szkoły w Ję­
drzejowie na chrzest z im. S tanisław  łub Sta-



Opowiadanie gw iazdkow e.
Siostra  Anna od Jezusa, Z akonnica od O patrzności 

Boskiej, m isjonarka na M adagaskarze.

Narodzinom  czarnej Rabuzy asystow ała nie 
cudna w różka z bajki, ale straszny czarow nik, 
jak ich  na naszej wielkiej wyspie pełno. To też 
zaczarow any naszyjnik, który m aleńkiej włoż.ył 
na czarną szyjkę — był to sznur perełek nie­
kształtnych, naw leczonych na bezbai w ną nitkę —- 
nie przyniósł jej w darze, ani piękności, ani 
dobroci...

R abuza była w ręcz brzydka: cera jak  czer- 
nidło do butów  oczy m dłe i zezujące, wargi 
grube, zawsze z białą sm u g ą , pozostałością po 
ostatnim  spożyciu ryżu czy  m anioku. Nos spłasz­
czony, który nie znał nigdy chustki. Czoło niskie 
z pod św iecących, czarnycli kędziorów  w skazy­
wało jej pochodzenie. Rabuzy należała do naj­
niższej z trzech kast m algaskich: była andevo wy­
m awiaj andew u) niewolnicą. E leganckie ramatus, 
dam y hovas o cerze jasnej i gładkich w łosach 
w zdrygały się, jak b y  dotknięcie a naw et sam  
w idok tej nędzarki w brudnej sikina (przepaska 
z m aterji, noszona przez kobiety) był zniew agą 
dla ich (unik czysto w ypranych w nasiąkłych 
słońcem  falach rzeki, dla ich n ieskalanych szat
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m iękkich a powiew nych, m ieniących się cudnie 
w czarodziejskich blaskach gorącego południa...

Na ich pogardliw e spojrzenie Rabuzy odpo­
w iadała dzikim  grym asem , gdyż dziew czynka 
była praw ie naw skroś zła. Czyż bowiem  nie w zro­
sła w śród zaduchu i m roku pogaństw a, nie za­
znaw szy przyw iązania ni tkliwości, wśród których 
to uczuć rozkw itają u nas m aleńkie ochrzczone 4 
duszyczki? Gwiazda w iary nie ośw iecała jej pierw ­
szych kroków ! Skurczona na plecach m atk i lub 
też porzucona na nędznej m acie w kącie ciem ­
nej chaty, nie znała do tąd  innego szczęścia nad 
zadowolenie z zaspokojonego głodu; ulubionem  
je j zajęciem , sk racającem  czas, było żucie m a­
nioku. Gdy podrosła, s tara ła  się powiększyć swoje 
nędzne porcje dzienne za pom ocą łupów kradzio­
nych zręcznie z sąsiednich pól: patatów , kuku­
rydzy, ananasów , pistacyj, bananów  i t. p.

Podstęp, oszukaństw o, kłam stw o we w szela­
kiej formie była to jej b roń zwykła. Nie kochała 
nikogo, nic jej nie zajm ow ało. Można było sądzić, 
że to roślina, k tóra musi zam rzeć w jałow ym  
egoizmie...

A tym czasem  od niedaw na jak ieś w idoczne 
przeobrażenie dokonyw a się w m ałej pogance. 
Poznała dużo zdum iew ających tajem nic. W ie już, 
że w swej nędzy i opuszczeniu m a w niebie 
Ojca potężniejszego, niż wszyscy królow ie ziem ­
scy... Zna Jezusa... Marję... naw et to jej wiadom o, 
że niezadługo będzie Gwiazdka i że w ów czas 
Święta Rodzina zejdzie na ziemię — tak  na zie­
mię — do T ananaryw y, do misji, gdzie przygo­
tują dla niej żłóbek. Rabuzy sm uci się na myśl, 
że św. Józefa znów  będą odpędzać od w szyst­
kich gospód. O tw orzyłaby mu tak chętnie drzwi 
swojej chaty, ale to niem ożliwe — rodziceby się
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na  to n ie . zgodzili. I nie byłoby u nich tak  ładnie, 
jak w kaplicy i w cale nie lepiej niż w stajence. 
D zieciątku Bożemu będzie zimno, ale ona też 
jest naga, i w rannym  chłodzie tak  często drży! 
Jed n a  jed n ak  rzecz jes t nie do zniesienia i na 
to nasza m urzynka nie pozwoli. Nie może do­
puścić, by Święta Rodzina była głodna! Rabuzy 
nie było w Betlejem w ową pierw szą »Gwiazdkę«, 
dlatego nic nie było przygotow ane wtedy. Ale 
w Tananaryw ie jes t Rabuzy, i Święta Rodzina 
będzie należycie ugoszczona...

Rodzice naszej m ałej byli mile zdziwieni 
przem ianą córeczki. W idząc, że stała się grzecz­
niejsza, p racow itsza i mniej dzika, przyjęli przy­
chylnie jej dziw ną prośbę i daw ali jej część 
przeznaczonego dla niej pożyw ienia w stanie su­
rowym . W  garnku, schow anym  w kom órce, słu­
żącej za chlewik dla świń i drobiu , Rabuzy 
sk ładała  codzień połowę swego posiłku. Ach! 
gdyby m ożna te zapasy szczupłe zw iększyć łu­
pem  kradzionym  jak  daw niej ! Rabuzy jednak  
już w iedziała, że kradzieży Bóg nie lubi, a nie 
chciała Go m artw ić. Serce jej rosło, gdy widziała, 
że jej spiżarnia napełnia się i nieźle się już 
przedstaw ia. Dzień 24 grudnia spędziła na zbie­
raniu na »tanety« (w zgórzach) suchej traw y, słu­
żącej na M adagaskarze na opał. Cała ociekająca 
potem , z rączkam i podrapanem i, usadow iła się 
w zacisznym  kącie w śród pola ryżu.

Z trzech dużych kam ieni zrobiła palenisko, 
za rynienkę posłużyło naczynie, z klórein zwy­
kle chodziła po wodę. I zaczęło się gotowanie 
w wielkim stylu...

Długo kłęby dymu, unosząc się ponad tą  im­
prow izow aną kuchnią, niby kadzidło, wzbijały 
się w niebo w esoło, tw orząc jak b y  arabeski
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z waty na szerokich liściach bananów i delikat­
nych gałązkach mimozy. Wspaniały zachód słońca*, 
ginącego za świętemi górami Imerina, uwieńczył 
jakoby dzieło Rabuzy — poczem wspaniała na­
tura, która Bożemu Narodzeniu w tych krajach 
podzwrotnikowych służy za przepyszne tło, uło­
żyła się do snu pod niebem usianem tysiącami 
gwiazd...

Gdy na pół godziny przed »pasterką«, zakry- 
sljanka weszła do kaplicy, stanęła nasamprzód 
przerażona, a następnie głębokiem przejęta wzru­
szeniem. Przed żłóbkiem, wśród gałązek pachną­
cych krzewów i kwitnących lilij siedziała przy­
kucnięta Rabuzy. Obok niej miseczka z dymią­
cym jeszcze ryżem i naczynie, w którem korzenie 
manioku zmięszane były z pieczoną kukurydzą, 
pistacjami, bananami.

Dziecko oczekiwało przybycia Świętej Ro­
dziny...

A więc pójdźmy do stajenki!
(Dokończenie.)

DRUGA ODSŁONA.
Scena przedstaw ia jedną z naw kościoła. W głębi 
poza krzewami zasłona. Słychać śpiew  dzieci już 
z poza sceny. W chodzą w olno, śp iew ając i niosąc 
sw e dary. W szystk ie dzieci w  okryciach, chu stecz­
kach i t. p., niektóre w iodą z sobą m łodsze rodzeń­

stwo.
Ś p i e w  d z i e c i :

.4 więc pó jdźm y do stajenki,
Do Jezusa i Panienki,
Powita jm y Maleńkiego 
I Marję, Matkę Jego.
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Bóii nam zesłał sw ego  Syna...
J u ż  zm a za n a  grzechu m ina!
Jezus zs tąp ił  dziś na ziemię,
B y  ra tow ać  ludzkie plem ię.

Więc do żłóbka dziś zd ą ża m y ,
W szyscy  razem  tu ś p i e w a m y :
Niesiem d a ry  Dziecią tkowi,
Boskiem u dzia tek  K ró lo w i!

(Zasłona w głębi odsłania się, ukazując Dzieciątko 
w żłobie, Najświętszą Pannę, Świętego Józefa i zastęp 
Aniołków. Dzieci ustawiają się tak, iż tworzą półkole).

J a ś  (podchodząc do żłóbka, przyklęka). 
Śpieszymy dziś do żłóbka, śpieszymy wszyscy w raz; 
Dzieciątko, gdyś w ofierze oddało siebie nam ,
My dziękujem y Tobie, żeś tak ucieszył nas,
Ześ przyszedł do nas z góry od Bożych niebios

[ bram .
W szyscy  ra zem  pow tarzają: My dziękujem y 

T obie i t. d.
J a ś . Kochamy Ciebie, więc każdy rad, 

P odarek  jak iś złożyć Ci w darze,
Lecz wszakże Twój jest cały ten świat, 
W szystko na w ielkim  św iata obszarze,
Czegóż więc możesz zapragnąć, Dziecię?

M arysia . Jednak  na wielkim  św iata prze­
s tw o rz e

N ajdroższe nasze D zieciątko Boże,
Jest jeszcze pogan tak  bardzo wielu,
Co życia swego nie znają  celu,
Dusze ich pó jdą na potępienie,
Bo nie dla pogan wieczne zbawienie.
W ięc co się dla nich uczynić może,
Tern Ty się cieszysz, D zieciątko Boże, 
T akbyśm y chcieli radość nieść Tobie,
By tu m urzynki klękły przy żłobie.
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Dziś u Twych stopek dla nich składamy,
To, cośmy mogli i lo, co mamy.

(W szyscy powtarzają: »Dziś u Twych stópek« 
i t. d .):

K asia (z nową sukienką w ręce klęka u żłóbka) 
Pozwoliła mi moja dobra, droga mama,
Bym murzynce uszyła lę sukienkę sama.
O, jakże bardzo pragnę, by siostrzyczka mała 
Do kościoła w lej mojej sukience biegała!

Staś (ze skarbonką w ręce zbliża się i przy­
klęka):
Z trudem, potrosze, zbierałem grosze,
O, ukochana Dziecino Boża,
Dla moich czarnych braci z za morza,
Bo słyszałem, że tam głód 
Trapi często biedny lud.
Więc mi murzynów bardzo jest żal 
1 chętnie grosze chcę posłać w dal,
W szystko, com zebrał, poślę im w darze, 
Niechże ucieszą się Misjonarze!

(Potrząsa skarbonką, pieniądze brzęczą.)
O, posłuchaj, Dziecię, proszę,
Jak to dzwonią moje grosze:
Za mą pilność, nagrodę zbierałem nierzadko, 
Chętnie grosz mi wrzucili mamusia wraz z tatką. 
Teraz takim szczęśliwy, Jezuniu mój w żłobie, 
Że wspomagając pogan, pomogę tern Tobie!

P iotruś (z torebką słodyczy w ręku pada 
na kolana):
Jak się me serduszko cieszy,
Że także coś złożyć może:
Cukierki dla czarnej rzeszy,
Przyjmij, o Dzieciątko Boże!
Czarny, suchy ich kęs chleba,
Jakoś im osłodzić trzeba,
W ięc od ust odjąłem sobie
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I dla m u rzy n k ó w  składałem .
Dziecię, karmelki- p rzy  żłobie,
S k ład am  w raz  z se rcem  mein całem!

Z o sia  (p rzyk lęka , tu ląc  laleczkę):
I la leczkę przy jm ij m oją!
K o ch am  ja  j ą  z sity całej,
Aż mi łezki w  oczach  s to ją ,
Lecz d a m  ją  m urzynce  m ałej,
N iech i o n a  ra d o ść  m a,
Gdy n a m  świeci g w iazd k a  T w a.
O, Jezu n iu  — Dziecino, cieszże się m ą  daniną!

K u b u ś  (p o d c h o d z ą c  z m a łą  ha rm o n ijk ą ,  k lęka):  
W iem , że m urzyn i lubią m uzykę,
Że chę tn ie  Bogu g ra ją  na chw ałę ,
W ięc  o d d a m  dla  nich  m ą  h a rm on ijkę ,
By Cię ucieszyć, D ziec ią tko  male.
N iech  u rad u je  m ój upom inek ,
Jak ieg o ś  m a lca  z cza rn ą  c z u p ry n k ą ,
Niech gra  Ci piosnki m ały  m urzynek ,
N ajd roższa  z n ieba  Boża D ziecinko!

F r a n e k  (z tru d em  z p leców  zd e jm u ją c  w orek , 
klęka):
A ja , j a k  ja k iś  G w iazdorek  
P rzydźw iga łem  ciężki w orek .
Czegóż tu  n ie m a ?  No, wiecie...
P r z y j mieszże d a ry  me, D ziec ię?
J a  jes tem  b iedny  sierota,
Nie m a m  pieniędzy i z łota,
J a k  inne, boga tsze  działk i,
W ięc  sk ro m n e  są m oje d a tk i ,
Lecz za to  ja  se rcem  calem,
Co m ogłem , to uzb iera łem :
Je s t  s taniol w  ró żn y m  ga tunku ,
Je s t  zn a c z k ó w  p o cz tow ych  m nóstw o ,
N iech służą d la  dusz ra tunku ,
W sp o m o g ą  pogan  ubóstw o.
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Dla Ciebiem trudził się, o Dziecino,
Więc pobłogosław mym trudom ,
Twe światło, wiara, niech tam  zasłyną.
Błogosław murzyńskim ludom 

niech m a praca  choć w cząstce małej 
Przyczyni się do Twej chwały!

H ank a  (z piłeczką klęka przy ż łó b k u ) :
I ja  leżbym dać coś chciała,
Ale jestem  jeszcze mata.
Doradź-że mi, o Dziecinko,
Gzem podzielić się z murzynką? (Chwilka namysłu) 
W iem już, piłkę Ci mą z łożę!
Popatrzno Dzieciątko Boże,
Jak  skacze piłka wysoko!
Dam  ją, dam, Murzynce małej 
Dla Twojej, Dzieciątko, chwały!

Jaś .  Prócz żywności i odzieży 
Tam, dla murzyńskiej młodzieży 
I oprócz dachu nad  głową,
Potrzebne jes t  Boże Słowo,
Potrzebne im słowo łaski,
Co w duszę sieje swe blaski 
I katechizmu im trzeba,
Co uczy o Bogu z nieba,
Święta Dziecino, o Tobie,
Coś się narodził nam  w żłobie...
Oszczędzałem i po trosze 
Gromadziłem moje grosze.
Uzbierałem przez czas długi 
Za mc w kościele posługi 
Na katechizm oto tyle.

(W yjm uje  z k ieszen i i kładzie przy żłóbku pieniądze.)

Gdy się wzmocnię już na sile 
1 urosnę taki wielki,
To zostanę Misjonarzem
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podejmę tam  trud wszelki 
stanę tam  przed ołtarzem,

Będę uczył i chrzcił dziatki,
By je wieść do Twoich stóp,
Przyjmij Dziecię ten mój ś lu b !

J a d w l s i a  (klęka, podnosi w górę różaniec, 
potem składa w żłóbku):
Czem murzyńską małą rzeszę 
Więcej, niźli tern ucieszę?
Wszakże różańca korale 
Służą ku Matki Twej chwale,
Jezuniu mały mój, drogi,
W ięc Ci je składam pod nogi,
Niech murzynek jakiś mały,
Używa go illa Twej ch w a ły !

'M a r y s i a  (z różą i lilją w ręku klęka): 
Jezuniu! Ty wiesz już przecie,
O, Przenajświętsze wiesz, Dziecię,
Żem dzisiaj, na Pasterce 
Przyjm ując Cię w me serce,
Komunję ofiarowała 
Za pogan, aby T w a chwała 
Wzeszła tam, w kra ju  murzynów,
Do dobrych budząc ich czynów...
Cóż mogę dać  Ci już więcej?
W  mcm sercu, w duszy dziecięcej 
Pełno miłości ku Tobie,
Mój Jezu w biednym żłobie.
O, przyjmij serce me czyste !
Miłość dla Misyj i Chryste 
Dla Ciebie, jasno w niem pała.
Chwała Ci, Dziecię, o, chwała,
A w darze Ci dziś niosę,
Te kwiatki zdobne w rosę:
Niewinność z miłością się splata,
Niech pachną dla Zbawcy wszechświata,
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Niech woń ich wznosząc się ku Tobie smugą, 
Rzeknie, żem Twoją i Misyj Twych sługą.

M atka Boska. O, dobre dziatki, dzięki wam,
| dzięki

Za wszystkie dary z dobroczynnej ręk i!
Roże Dzieciątko raduje się szczerze 
Ze wszystkiego co mu niesiecie w ofierze,
Na serca patrzy, nie na wasze datki 
I błogosławi wam dziś za nie, dziatki!
Ale najmilsze mu są te ofiary
Żywe i cieszy się zawsze najwięcej,
Gdy zyskujecie dla Boga i Wiary 
Serduszka rzeszy pogańskiej dziecięcej,
Gdy przystroicie mu żłóbek w wianuszek 
Z drżących miłością murzyńskich serduszek.
A teraz patrzcie, bo anielska rzesza,
By was ucieszyć, lam z nieba pośpiesza 
I slopeczkami jak kwiatki drobnemi,
Aniołki będą wieść tan tu na ziemi!

Dzieci, klęcząc, otaczają półkolem żłobek, 
w głębi wiodą tan Aniołki z liljami i różami w rę­
kach, a wkońcu grupując się w głowach żłóbka, 
tworzą na tle zieleni żywy obraz.

(Zasłona spada.)

Na „Gwiazdkę" dla murzynków!
Gwiazdka nadchodzi! Wiedzą o tein dobrze 

dzieci z misji, wiedzą i czarni chrześcijanie z bli­
ska i z daleka. Ileżto radości przynosi ona zawsze 
z s o b ą !

Gwiazdka nadchodzi! A z nią dla Ojca Misjo­
narza kłopot nie lada. Gzem obdarzyć swoją 
wierną trzódkę; co złożyć dzieciom pod drzew­
kiem?
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W  tym roku jednak Gwiazdka nie sprawi 
O jcu Irosk żadnych. Jakież śliczne podarki bę­
dzie m iał dla dzieci i starszych; co za radość
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sprawia mu myśl, że Gwiazdką tegoroczną ucie­
szy nad wyraz swoich wiernych chrześcijan. Oto 
nadeszła z Europy wiadomość, że tak bardzo 
upragniona książka „Żywoty Świętych Pań­
skich" w języku murzyńskim już jest w drodze. 
»Niech Bóg Najwyższy błogosławi naszym Do­
broczyńcom, którzy swemi ofiarami przyczynili się 
do druku tej cennej księgi«, szepce kaptan w zru­
szony, a myślą obejmuje wszystkie trudy i otiary, 
złączone z jej drukiem, lecz zarazem i olbrzymie 
dobro, jakie ona zdziała w duszach wiernych.

Młodzi Czytelnicy i Czytelniczki »Murzynka«, 
czy nie zechcecie i W y także przyczynić się do 
sprawienia radości Misjonarzowi i czarnym chrze­
ścijanom. Wszak wiecie dobrze, że druk dużo 
kosztuje; jedna taka książka będzie kosztowała 
Sodahcję św. P iotra Klawera, która je drukuje 
dla Misjonarzy bezpłatnie, około 7 zł. Jeśli nie 
możecie złożyć całej kwoty, ofiarujcie na ile W as 
s tać;  będzie to jakoby »Gwiazdka« dla Dzieciątka 
B ożego; Ono uśmiechnie się do W as i rączką 
swą Was i rodziny Wasze pobłogosławi.

N ad  porzuconym  na p iasku  śpiewnikiem  
Spragniona wiedzy para  m a łp  studjuje  
Niedbały T o m m y  pędzi z w ielkim  krzykiem ,  
Lecz czy sw ó j śpiewnik z rąk  m ałp  m a lu je?
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Nieudana podróż Jacusia.
Już od d aw na  m ały  Jacuś  o czeinś ro z m y ś l i ł a .
Ale sw oją  ta jem nicę  w  se rduszku  ukrywa,
Dziś są jego imieniny, w ięc  ciasteczka chow a,
Bo o wszystk iem  m yśleć  trzeba  — a od czegóż głow a? 
Ju t ro  ran o  co się zmieści w  to rn is te r  pakuje,
I do szkoły jak  zwyczajnie z Tadziem  pow ędru je .
Ale po tem  już nie wróci,  on, Jacuś  kochany ,
Musi iść w  dalekie k ra je  naw rac ać  pogany;
Całkiem świeżo ma w  pam ięc i  dzieje Robinsona,
A co Robinson potrafił, to i on dokona.

Katecheta jak  na szczęście dzisiaj zacho row ał,
\y ięc  godzinę katech izm u d y rek to r  darow ał.
Już najwięcej Ja cu ś  z tego jest  uszczęśliwiony,
Przez ulice miasta biegnie jak  b u rak  czerw ony.
Mija dom y i kościoły, już m inął przedmieście ,
Aż stanąw szy w  szczerem  polu  odsapnął nareszc ie  
Zaprószony  i znużony na m u raw ie  siada,
I z to rn is tra  z ape ty tem  ciasteczka zajada.

T e raz  dopiero  pom yślał co też m am a powie?...
Ale dalej o tern m yśleć  — nie, ani mu w  głowie! 
Nauczyciel w p ra w d z ie  mówił: ty nic czytasz gładko! 
Lecz Jacuś  ka tech izm  umie, jak  za pan ią  matką.
Jak kazanie czasem  powie swej sios trzyczce Zosi,
To ona na końcu zawsze: »o m ów  jeszeze« prosi. 
Więc w arunk i m a nasz Jacuś  na m is jonarza ;
Czegóż czekać, gdy się zaraz sposobność n ad a rza?

Pójdzie ciągle na południe do samej Afryki,
Nie ods traszy  go ni lam part,  ani tygrys dziki...
W tern na drodze  biegnie psisko, mój Ty  wielki Boże* 
Jacuś  zw róci ł  się na p ięcie i zm yka jak może.
Fik pod  mostek, lecz i w  błoto po kolana w pada ,
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Silnie rączynę sturbow ał, że ledw ie nią włada.
T o nic, wylazł, idzie dalej i otuchę budzi,
Ale co to?... W szak się oko Jacusia nie łudzi.
T rzech  cyganów! jako żywo! dobrze widzi przecie! 
Nie, z tymi się spotkać nie chce, za nic, za nic w świecie! 
A więc w nogi! aże mu się włosy pojcżyły,
Modli się do swego Stróża i pędzi co siły,
Aż na szczęście spotkał ojca, jak miech zasapany,
A ten długo szukał synka już bardzo stroskany.

Biedny Jacuś nieudaną podróż odchorował,
Czem za sw oją wielką w inę dość odpokutował,
Za gorliw ość wziął zapłatę sowitą od Pana,
Bo Pan Jezus go powołał na swego kapłana.
T eraz m ężny sługa Boży świat porzucił cały,
By poświęcić się na misjach dla Chrystusa chwały. .

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  
odprawiają B iskupi i M isjonarze afrykańscy około 

500 Mszy św. rocznie.

Do tego num eru dodajem y czek Pocztowej Kasy 
Oszczędności, posłużcie się nim, drodzy Czytelnicy, 
by w yrów nać opłatę za „Murzynka" za rok 1930, 
jeśli z nią zalegacie, oraz by złożyć ofiarkę w edle 
m ożności na „Żywoty Świętych" w języku m u­
rzyńskim .
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W ynik ofiar „Krucjaty m odlitw  za  Afrykę" 
z r. 1930.

Mszy ś w i ę t y c h .........................................................  ^.6j)9
Komunij ś w ię ty c h ................................................
Komunij d u c h o w n y c h   1 śg-.
Dróg k r z y ż o w y c h ..................................................... '
R ó ż a ń c ó w ...................................................................  (K i'.’
U m a rtw ie ń ........................................................................’ „jr,
N o w e n n .....................................................V  '
Ojcze nasz, Zdrowaś Marja i (.hwata Ojcu . 20-41
Nawiedzeń Najśw. S a k ra m e n tu ................................." 5
Aktów strzelistych .    qooo
Litanij i różnych m o d litw ..................................  u
Godzin adoracji ......................................................
Obowiązków i le k c y j...........................................  1
Godzin m i l c z e n i a ................................................
S p o w ie d z i ...............................................................

W szystkim naszym Czytelnikom i Czytelniczkom, 
którzy tak gorliwie brali udział w »Krucjacie nu>- 
dlitw za Afrykę«, składam y stokrotne »Bóg zaptac«. 
A na rok następny stawicie się rów nież, niepraw da. 
Zapraszamy Was wszystkich serdecznie.

Z A G A D K I .
Łamigłówka.

(Ułożył Adam Galer).

W miejsce kresek w staw ić odpo­
wiednie litery.

— — — — — Litery początkowe, czytane z góry
"  "  "  '  ”  na dól dadzą imię i nazwisko po- 
_  _  _  wieściópisarza polskiego.

Z n a c z e n i e  yv y r a z ó w: 1) Spółgłoska. 2) Na- 
mół. 3) Inaczej odłam lodu. 4) Metal. 5) Ryb3- "
downia. 7) Jaskinia. 8) Głos zw ierząt. 9) W ykrzyknik. 
10) Spółgłoska.
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Co to ?

1; P ierw szy  dziury  w ziemi robi.

2) Druga grządki zdobi.

3) Ten  w  ap tece  — mówi mama.

4) Ten  — to rodzic  Abrahama.

Rozwiązania w następnym  numerze.

R o z w ią z a n ie  ła m ig łó w k i  z Nru 11:
L

L e w 
W a 1 k a 

L e l e w e l  L E L E W E L
1) y w a n 

c e p  
I

R o zw ią za n ie  d z iw n ej  d e p e s z y  z Nru 11:
»Murzynek« i »Echo z A frykk , to u lubione pi­

sem ka nasze!

ODPUST ZUPEŁNY.
którego  pod zwykłem i w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i ze la torzy  Sodalicji św. P io tra  Klawera', 

a w ięc i członkowie »Ligi dzieci dla Afryki»:
21 g rudn ia  w dzień św. Tomasza, Apostoła;
27 g rudn ia  w  dzień św. .lana, Apostoła ;
6 stycznia w dzień św. T rzech  Królów.

Nakładem Sodalicji K lawerjańskie j. '

Odbito wi w  d ru k a rn i  »Czasu« w  Krakowie,
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



n is ław a  20.—. Jaś  M lekodaj n a  w ykup  z im ie ­
n iem  Jan  GO.—. Uczenice szkoły rolniczej żeńskiej 
w Szynwałdizie n a  polską. m is ję  w  Rodezji 18.—. 
Ks. W. O chm ann  s tan jo l  i znaczki zużyte.

POW OŁANIE M ISJO N A RK I POMOCNICY.
Młode osoby, k tóre  p rag n ę ły b y  oddać  się służbie Mi- 
syj kato lick ich ,  by w spó łp racow ać w rozszerzaniu 
Kró lestw a Bożego na ziemi, m ogą  zaspokoić to p r a ­
gnienie, jednocząc się w p ra c y  7, Sodalic ją  św. Piotra 
Klawe ram. Jako  m isjonarki-pom ocnice mogą praco 
wać d la  M isjonarzy  i M is jonarek  w Afryce i p rzyczy ­
nić się w te n  sposób do n aw rócen ia  w i e l u  d u s z ,  
do k tó ryćhby  bez t e j  pomocy nie d o ta r ł  n igdy  żaden 
Misjonarz. Więcej powie książeczka „Powołanie 
m  i s j o n a  rk  i - pO m  o c n i c y d la  Afry:ki“ . — P ro śb y  o p r z y ­
jęcie na leży  zw racać  do G enera lnej K ierowniczki 

w Rzymie, Rom a (12) v ia  de l l’O lm ata  IG.

Na Gwiazdkę!
M a r  j a  T e r e s a  L e d ó c h o i w s k a ,  Założycielka 

Sodalicjii św P io tra  K lawera .  — zł. 1.80.
D l a  A f r y k i ,  odczyt M. T. Ledóchowskiej.  10 gr. 
D l a  B o g a  i d u s  z. — 60 gr.
G ł ó d  w A f r y c e  (dram at).  — 40 gr.
S ł o w e m  i p i s m e m .  — 80 gr.
T i m,  c h ł o p i e c  m u r z y ń s k i  (d ram at).  — 40 gr. 
T o m i k i  m i s y j n e  (IV, V i VI) po 10 gr 
W i e r s z e  m i s y j n e  Ks. M ateusza Jeża. — 1.50 zl. 
O d  c h a t y  d o  c h a t y  (dram at).  — 50 gr. 
W e z w a n i e  B o ż e  (d ra m a t  d la  pan ien) .  — 40 gr. 
Ś w .  P i o t r  K l a w e r .  Krótki życiorys. — 10 gr. 
Kr a  n u ś - Z b i e r  a  c z. Opowiadanie. — 10 gr. 
S z k a p l e r z  n i e  w o 1 n  i k a .  Opowiadanie. 10 gr. 
11 i s t o r  j a  M a  r  y n i. O powiadanie. — Cena 10 gr. 

Do n ab y c ia  we w szystk ich  b iu rac h  Sodalicji. 
Adresy na d rugiej s tron ie  okładki,



11 Rozszerzajmy u
■ i Kalendarze Misyjne !!

Kalendarz
św. Piotra Klawera
z c iekaw em i  o p o w ia d a n ia m i  i i lu s t rac jami

na rok 1931
Cena 1 zł. Cena 1 zł.

i

K alendarzyk  Misyjny
dla Dzieci i Młodzieży

Cena 20 gr. n a  J 9 3 |  Cena 20 gr.


